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ie dn. 21. zgromadzenie nowo-kościela 


gminy było jak najburzliwsze. 


Drugi przeło- 


żony, Dr. Dethier i przełożony Madler zrzekł- 


szy się swych funkcyi, zupelnie się cofnęli. 
W niesiona w cela pojednania ze strony partyi 
protestującćj propozycya (ałożona d. 16. Maja) 
zawierała 14 paragrafów z apostolskićm wyzna- 
niem wiary. W końcu wyrażono: »Ducho- 
wni nasi mają być apostolsko - święceni, ale 
z Biskupem swoim stósownie do ustawy takie 
zajmować stanowisko, żeby byli ojcami i słu- 
gami gmin, nie zaś ich ciemiężycielami i pana- 
mi.« _ Tłamaczonćj przez pana A, M. Miiller 
bibliś i katechizmu jego dla użytku szkół i ko- 
ściołów nie przyjmują; nareszcie żądają, aby 
powyższe wyznanie wiary, oraz owe 14 para- 
grafów w pismach publicznych do powszechnej 
wiadomości podane zostały. Już przy odczy- 
tania tych dwóch punktów odezwały się głosy; 
„Wszakże to zawsze tóż same stare rzeczy !« 
Nie doszli do żadnego roztrząsania, tćm mbićj 
do porozumienia. Duchowny Pribil ani głosu 
zabrać nie mógł, musiał nie słachany wyjść 
z sali. Nowy ksiądz Brauner powiedział tyl- 
ko z lękliwością, że się na konsylinm Lipskie 
zobowiązał i ono podpisał, że więc od niego 
ądstąpić nie może. Tymczasem duchowny 


Pribil 0 potrzeby. protestującćj części gminy 
staranie mieć chce, Wielu członków gwmiby, 
mających więcćj rozwagi i wyrozumiałości po- 


stanowiło na zgromadzenia te wcale nie uczęsz- 


je e — Gazela L okykoskajike „, iż naresz- 
cie na tćm stanęło, aby tymczasem o wyzna- 
nie wiary wcale nie debatować; ale gaz, Powsz. 
lipska powiada, że się zgromadzenie ro- 
zeszło nic zgołanieuradziwszy.  Głównopro= 
testujący, zdaniem których wyznanie lipskie za- 
padto niepewne wszelkiemu indyfereniyzmowi 
wrota otwiera, należą do rzędu robotników; 
podczas kiedy Mauritius Miiller, obiecujący 


nowe tłumaczenie pisma świętego, jest referen- 


daryuszem przy sądzie miejskim, W Hanau, 
gdzie w ostatnich czasach tćż gmina tak Dazwa- 
pa nowo-katolicka powstała, zgromadzeiu prze- 
szło z 600 osób składającemu się; rzemieślnik 
jeden przewodniczył. Oprócz proboszcza G.ras 
bowskiego z pod Chełmna; miał tć6ż Dr. Caro- 
vć w Frankforcie n* M. przyłączyć się do dys* 
sydentów, vi 
W: Bydgoszczy, gdzie dnia 13- Maja 
w obec 1500 osób gmina tameczuych dyssy- 
dentów pierwsze Swe odbyła nabożeństwo a to 
w kościele ewanielickim patronatu królewskie- 
go,. prof. Zenkowicz z Torunia pełnił fuokcye 
księdza, Wielu członków magistratur królew- 
skich i miejskich było. na tćm nabożeństwie 
obecnych; seminarzyści śpiewami swómi towa* 
rzyszyli mszy ; katolicki major Schreiner 
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bandę muzyczną batalionu swego do kościoła 
posłał, żeby tam przygrywała, — Professorowi 
Schreiber w Fryburgu rząd badeński oświad- 
czył, żeby miewania prelekcyi zaprzestał, do- 
póki o skutkach jego odstrychnięcia się od ko- 
ściola władza nie zadecyduje,  Wikaryat ge- 
neralny Biskupi w Trewirze starego katolickie- 
go księdza Licht, ponieważ się wzbraniał od- 
wołać i stawić się osobiście przed wikaryatem, 
w zleceniu Biskupa degradował i z wspólności 
kościoła katolickiego wyłączył. 

Na odbytóćm dnia 21. Maja w Królewcu 
zgromadzeniu towarzystwa głównego Gustawa 
Adolfa, na które z 15 towarzystw 30 deputo- 
wanych przybyło, na pytanie wniesione przez 
towarzystwo centralne lipskie, ażali zakłady 
Gustawa Adolfa separatystom katolickim zapo- 
móżki dawać mają, większością 18 głosów prze- 
ciw 8 odmówną dano odpowiedź. 

EZ 


Wiadomości zagraniczne. 


Rossy a. 

Petersburg w Maju. — Roczniki wojny 
kaukazskićj obfitują w czyny bohaterskie i (rze- 
ba tylko żałować, że tak mało o nich słyszeć 
można. Następujący czyn opowiedział nam je- 
den z ac ch, który sam wojnę tę odpra- 
wił. »Skały Kaukaza za A ctiemna'noc Gre 
dniowa, a z rozpadlin wyziewy wzbijały się 
w górę. Waule (wsi) Tszirach i w fortecy te- 
goż samego nazwiska w Chanacie Kurachskim 
(który znajduje się pod opieką ruską) wszyscy 
mieszkańcy byli już w głębokim śnie pogrążeni. 
W tem miejscu znajdował się batalion aszpe- 
rońskiego pułku grenadierów, Odgłos tylko 
kiedy niekiedy powtarzał wołanie straży z ma- 
łćj twierdzy i tentent koni kozaków, którzy 
runt odbywali, Nagle w okolicy odezwało się 
strzelanie z ręcznćj broni i nakształt wichru 
wypadli z gór dzicy Lesgijczycy i rzucili się 
na wioskę. Rozpoczął się bój krwawy. Osiem- 
dziesięciu grenadyerów śpiących jeszcze w ko- 
szarach rozsiekano, reszta broniąc się uległa 
przemocy. Wielu uciekło szukając w twier- 
dzy schronienia. Chorąży Tszerbinin słyszał 
z domu, w którym mieszkał, wściekłe krzyki 
Lesgijczyków , jęki kobiet i dzieci, Pełen od- 
wagi wybiegł na pole, zebrał wołaniem swojem 
50 rozproszonych grenadyerów, rzucił się w naj- 
gęstsze Iłumy nieprzyjaciół, a widząc, że od 
twierdzy jest odciętym przerznął Się z szablą 
W ręku na czele swego orszaku aż do wyso- 
kiego kamiennego minaretu, gdzie życie swoje 
drogo sprzedać zamyślał. Po lrupach nieprzy: 


jaciół idąc, doszedł nareszcie do swego celu: 
Słońce wschodzić zaczęło i oświeciło wieś krwi 
pełną i okropne położenie oblężonych w twier- 
dzy i minarecie.  Więcćj niż 42,000 Lesgij- 
czyków pod dowództwem sławnego Surchai- 
Chana z Kusukumnika otoczylo Rossyan ze 
wszystkich stron. Zadna kola strzelców Tszer- 
binina nie chybiła, lecz i niejedna z kal nie- 


„przyjacielskich przedarła się przez rozpadliny 


minaretu i zabiła niejednego Rusina. Kapitan 
Owetszkin zrobił z.twierdzy dwie wycieczki, 
aby kamratów swoich uwolnić z minaretu. 
Wracaj sobie nazad, wołał nań odważny Tszer- 
binin, oszczędzaj twych ludzi, abyś twierdzy 
mógł bronić, ona bowiem ojczyznie petrzeb- 
niejsza niż moje Życie, ja się już na śmierć po- 
święciłem, Nareszcie Lesgijczycy  wyłamali 
bramę miuaretu, wpadli doń i sztyletami swemi 
powalili tych na ziemię, którzy im się opierać 
chcieli, Potem rzucili się na wąskie schody, 
lecz tam u góry stawił im Tszerbinin czoło z 
swymi ludźmi. Każdy łeb nieprzyjacielski 
który się do nich zbliżał spadł rozpłatany, Les. 
gijczycy widząc, iż życie swych wojaków na- 
daremnie narażają, zaprzestałi szturmu i zaczę- 
li wieżę podkopywać.  Niemając ani kropli 
krwi, aby język swój ochłodzić, pośród tru- 
pów i umierających b się jeszcze | 


dnia zapadł się 
minaret, Rozjaszeni Lesgijczycy wyciągnęli 
na półżywego młodego wojaka z pomiędzy gru- 
zów, rozerznęli ma ikrę, wyrwali mu żyły, sło. 
wem zamęczyli go powoli na śmierć przed 
oczyma oblężonych w twierdzy żołnierzy, Tak 
umarł Tszerbinia w młodym swym wieku wzór 
męztwa dła całego wojska swćj ojczyzny. 
Twierdza Tszirach otoczona przez nieprzyja- 
ciół wystawioną była w czworobok, na wszy» 
stkich czterech rogach miala okrągłe bastiony 
i na murach strzelnice, Mimo rzęsistych kar- 
taczowych strzałów zbliżyli się Lesgijczycy do 
twierdzy, skoczyli w fossę i przycisnęli się tuż 
do muru, Zaczęła się w tedy okropna walka, 
Rossyanie zabijali lecz niemnićj na siłach tra- 
cilii Kilka razy kusili się nieprzyjaciele do 
szturmu, lecz zawsze ich z wielką stratą odpar- 
to, chociaż strata oblężonych także znaczną 
była. Wycieczki odważne wprawdzie ale na. 
daremne powiększyły jeszcze liczbę ofiar, Ofi. 
cerowie dawali żołnierzom przykład pogardy 
Życia; walczyli oko w oko pierś w pierś z nie- 
przyjacielem. Wszyscy też legli wyjąwszy 
kapitana Owetszkina który ranny w nogę, miał 
tylko jeszcze 100 ludzi, i tych poczęści zryba- 
pych. Każda chwila pogarszała położenie nie- 


szerbi-- 
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szczęśliwćj garstki, Już trzy dni trwało oblę- 
żenie, a ruscy Żołnierze nie dostali jeszcze ani 
kropli wody, aby pragnienie swoje ugasić i ob- 
myć rany. Kilka z nich nocą ośmieliło się 
spuścić się z murów i zaczołgać się do pobli- 
skiego zdroju, ale mało kto z nich powrócił, 
Już kule się kończyć zaczęły.  Lesgijczycy 


wezwali ich kilkakrotnie, aby się poddali, lecz, 
wszystkie takowe wezwania zostały z pogardą 


odrzucone. Nareszcie zupełnie już wycieńczo- 
ną będąc zaczęla załoga chwil kilka myśleć nad 
postanowieniem poddania się, ale Owetszkin 
wystąpił między nich i rzekł: „Koledzy i Ja z 
wami dzielę slawę i nieszczęście, razem z wami 
otrzymałem rany moje, ja was zawsze naprzód 
prowadziłem i nigdym was uciekających nie wi- 
dział, Nie czyńcie mi tćj sromoty, abym te- 
raz przy schyłku mego życia miał was widzieć, 
jako tchorzów, bezbronnych, w ochydnćj nie- 
woli. Jeśli niechcecie rozkazów moich słachać, 
to słuchajcie przynajmnićj proźby: zabijcie 
waszego dowódzcę, jeśli jaż z wrogiem walczyć 
niechcecie. »Jakby świeży duch wstąpił w 
żołnierzy, schwycili za oręż i przysięgli wal- 
czyć do upadłego. Na nowo zaczął się ogień 
z dział i ręcznćj broni, Tak minął dzień 
czwarty. Na końcu tego dnia zemdlał boba- 
terski Owetszkin oslabiony znaczną krwi stratą. 
Wtedy jeden z sierzantów starszych namawiać 


zaczął żołnierzy, aby się poddali, W'ystawiw= 


szy im ich położenie w najokropniejszych kolo- 
rach, kazał im wybierać między śmiercią cho- 
rążego Tszerbinina i niewolą u nieprzyjaciół. 
Owetszkin usłsszał to w swym sennym letargu, 
porwał się ile jeszcze miał siły, rzucił sierzanta 
na ziemię, i zawołał: zwiążcie tego gałgana, 
kto mówi o poddaniu, z mej ręki uwrze; teraz 
zanieście mnie do armaty. Starą ręką chwycił 
za lon't i sam wystrzelił na wrogów.  Niezli- 
czona moc kul wypadla na niego; dwie trafiły 
go w bok, jedna w ucho; Owetszkin padł ko- 
ło mura a obok niego jego dzielni towarzysze. 
Lesgijczycy znów zabierali się do szturmu, zgu- 
ba dzielnych obrońców była oczywistą; Otóż 
nagle z dala widać błysk bagnetów rossyjskich, 
a z zagóry wyszedł pułk kozaków.  Lesgijczy- 
cy uciekli, a chorągwie carskie powiewały nad 
bohaterami, którzj się na śmierć poświęcili. 
Tylko ich jeszcze 70 zostało z całego batalio- 
nu, między nimi ich dzielny kapitan.  Gorale 
mają zwyczaj wynoszenia swych trupów z pola 
bitwy, tą razą zostało 1500 trupów.  Nadcią: 
gający posilek należał do korpusu generała Ma- 
datowa, Kapilan Owetszkin dostał od Cara 
order "świętego Włodzimierza i został majorem. 


Proash czy ta, 
Z Paryża, dnia 31. Maja. 
-— Król przybywszy wezoraj w poludnie z Neu: 
illy do Toilleryjów przewodniczył radzie mini» 


„strów, na którćj tćż, jak powiadają, p, Guizoł 


był obecnym. Hr. Salvandy tćż już wyjeżdża, 
ale ciągle tak jest słaby, że go do powozu 
wnosić muszą, — Konstytucyonista dono- 
si, że królowi wczoraj wieczorem kopią aktu 
abdykacyjnego Don Carlosa *) przedłożono 
i że tenże dzisiaj do publicznćj podadzą wiado- 
mości.  Rzeczona gazeta krok ten niespodzia- 
ny tłumaczy sobie w ten sposób, że albo pro- 
jekt ślubny między krolową Izabellą i synem 
Don Carlosa do skutku przyjdzie, albo że pre- 
tendent sprzykrzył sobie nareszcie nudy wygna- 
nia swego w Bourges, ile że rząd dla uprzyjem- 
nienia pobytu jego tamże nic zgoła nie uczynił, 

lzba deputowanych uchwala dla marszałka 
Bugeaud na rok bieżący ilość rzeczywistą armii 
wynoszącą 82,000 ludzi, 15,518 kovi, 7532 
Arabów w slużbie francuzkićej — ogólem sił 
zbrojnych 405,045 ludzi z budżetem przeszło 
410 milionów : oprócz tego 200,000 fr na taj- 
ne wydatki. 

Pogłoska w niektórych gazetach zawarta, że 
syn Hieronima Bonapartego uzyskał pozwolenie 
odwiedzenia Ludwika Napoleona w Ham, nie 
ma żadnćj zasady,  Korresponduje on jednak 
z więźniem i stara się o jego awolnienie. 

W miesiącu Lipcu roku zeszłym przybył do 
Paryża poseł państw Ameryki środkowćj Nica- 
ragua i Honduras, by uzyskać dla tychże pro- 
tektorat Francji, Poseł ten, pan Castellon, 
dotąd jeszcze tutaj się znajduje, ale misja jego 
jeszcze żadnego skutku nie osiągnęła. Con- 
stitutionnel powstaje teraz na to, że dotąd 
jeszcze nie wysłano floty francuskićj dla zat- 
knięcia trójkolorowćj flagi w państwach łączą- 
cych Amerykę Północną z Południową, Vy tóem 
wachania widzi tylko lękanie się Anglj, Dla 
tego kreśli następny obraz stanu Ameryki środ- 
kowćj w czasie odjazdu pana Castellon do Pa- 
ryża z żądaniem protektoratu. »Ayglija na osta- 
inim krańcu pólwyspu Yukatan, na północy 
tych państw, posiada territoriam małćj rozle- 
głości, zamieszkałe przez 5000 kolonistów an- 
gielskich, któremu nadała tytuł osady Hondu- 
ras. Dłago opierano się pretensjom Anglji do 
tego territorium; ponieważ jednakże tylko Hi- 


szpanija tym roszczeniom się opierała, rychło 


więc o lóm zapomniano, a Anglija też owe 62 
mile kwadratowe powiększyć zapragnęła, Rząd 


*) Patrz poniżćj Hiszpania, 


1048 


angielski podniósł naczełnika Moskitos, jednego 


"z tych licznych pokoleń indyjskich, które po 


lasach Ameryki koczują, do godności króla; 
ustanowił dlań listę cywilną, składającą się po 
większćj części z artykułów żywności i baryłek 
rumu; uznał prawa tego monarchy do znacz- 
nćj części kraja, zobowiązał się, że inne mo- 
carstwa jego władzę uznają, pod tym jednakże 
warunkiem podjęto się tego wszystkiego, że 
król Moskitos odstąpi Anglji swych praw i 
koronę swą odprzeda na rzecz królowej Wi- 
ktorji i jej potomków, Zapewne spadek ten 
rychło będzie mógł być odebranym, bo król 
Moskitos cały dzień jest pijany rumem. Tym- 
czasem państwa Honduras i Nicaragua grani- 
czące z Moskitos, zostały pokrzywdzone przy 
owćm rozdaniu gruntu, mają one pretensje do 
pewnych części kraju, zostających pod władzą 
króla Moskito. Taki był początek sporu, w 
skutek którego pan Castellon został wysłany 
do Paryża. Do tego przyłączyły się jeszcze 
inne spory, aż Anglija przystąpiła do oblężenia 
portu San Juan de Nicaragua, — Port ten chę- 
tnieby ona uważała jako należący do posiadło - 
ści króla Moskitos, ponieważ stanie się on na- 


der ważnym jak tylko projekt przecięcia kana- 
łem ode TE ZOWEWNO IA 


doprowadzonym. Skutkiem tych okoliczności 
państwa Nicaragua i Hondnras zwróciły się do 
Frocji, prosząc o protektorat, ponieważ same 
nie mogą obronić swćj niezależności. 

— Dyrektorowie kass oszczędności odbyli 
swoje ogólne zebranie, na którćm złożono ra- 
chunki za rok 1844. Pokazuje się z tego, że 
w roku upłynionym złożono w kassach oszczę* 
dności 46,940,000 fr., żądano zwrotu za 39 
miljonów 677,000 fran., przewyżka wynosi 
więc 7,275,000 fr., i wraz z pozostałemi po 
koniec r. 1843. składkami czyni 112,064,000 
franków. W końcu roku 1848. liczba skła- 
dających wynosiła 73,000, a w roka zeszłym 
85,750 osób zlożyło w przecięciu po 174 
franków na osobę, 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 28. Maja, 

Dublin Evening Mail zawiera doniesje- 
nia z Cavan i Leitrim, opisujące te hrabstwa 


jako będące w stanie formalnego buntu. Jeden 


list z Cavan obejmuje następujące «nowiny ; 
»Z ubolewaniem inuszę Panu donieść, że zbro- 
dnie u nas i w hrabstwie Leitrim w zatrważają- 
cy sposób się mnożą. Zabójstwa i łupiestwa 
codziennie się wydarzają, Pomimo dozora li- 
cznćj palicyj przeciągają mocne hufce, w broń 
palną opatrzone, kraj cały, wdzierają się do 


» 


domów, zabierają broń, zniewalają do bezpra- 
wnćj przysięgi i dopuszczają się na mieszkań- 
cach najokropniejszych katuszy. _ Rozkazują, 
aby dzierzawców , oddalonych już przed laty, 
znowu przywołano i grunta im oddawano; żą- 
dają zniżenia czynszów dzierzawy, zakazują 


przedaży żywności nad pewne przez nich ozna- 


czone ceny, zabraniają policyantom pelnić roz. 
kazy dotyczące wybierania zaległości — a to 
wszystko pod zagrożeniem kary Śmierci, Dość 
urągają się bezecnie z praw krajowych, i ani 
Życie api własność spokojnego obywatela nie 
jest więcćj bezpieczną. Rząd powinien zawcza- 
su baczne zwrócić oko na ten stan zawichrzenia 
i zaburzeń i sprężystych chwycić się kroków 
dla przytłamienia tych bezprawi. Kraj pełen 
pierejestrowanćj broni a popełnione zbrodnie 
po części stąd pochodzą, że ofiary widząc huł- 
tajstwo uzbrojone, wolą spokojnie dać się znie- 
ważać i dręczyć, aniżeli przez skargi publiczne 
na pewną śmierć się narażać, Podług mego 
zdania kraj tylko przez to może być ocalonywm, 
że milicye do broni wezwą i prawo wojenne 
ogłoszą. Czujność policyi zbrodniom zapobie- 
gać nie może; bo zbójca zawsze potrafi docze- 
kać się sposobności ugodzenia swćj ofiary i ucho- 


ię i 
do skutku azr"zwykte bezkarnie, ponieważ trwoga póz 


wszechna do tego stopnia dochodzi, że nikt się ' 
nie odważa hultaja przytrzymać, chociaż są 
gromady świadków czyna« — Times dołącza 
do tego doniesienia uwagę, że środki pojednaw= 
cze dotychczas więc do przywrócenia porządka 
w niespokojny ch obwodach Irlendyi mało jesz. 
cze się przyczyniły. 

W ludnćm, fabrycznćm mieście Scheffield 
(jakeśmy już donieśli) kilka wydarzyło się przy- 
padków cholery azyjatyckićj a jedna oso* 
ba już na nię umarła, Powstanie zarazy na- 
stępującćj przypisują okoliczności. _ Wszyst- 


kich tych, co w r. 1832. gdy cholera w Anglii 
się srożyła, w Scheffield ofiarą zarazy się stali, 


pochowano na wzgórzu nie daleko miasta, gdzie 
piękny wystawiono pomnik, Miejsce to, już 
to dla tego pomnika, już to dla ślicznego złam- 
tąd widoku, często i licznie zwiedzana; tam 
też w drogie święto Zielonych świątek dzieci 
z domu ubogich na spacer poprowadzono, 
Wkrótce po ich powrocie jeden chłopiec, lat 
42 mający, zapadł na cholerę która z wszel- 
kiemi zjawiskami rozwijając się w kilka dni 
chłopczynę o śmierć przyprawiła. Aż do wtor- 
kn t.j. w ciągu 8 dpi, 8 osób + kwi 
dom ubogich zamknięto: całe miasto w wielkiej 
obawie; zdaje się wszelako, że zaraza dalćj 
Się nie szerzy. | p 
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Hiszpania. 

Z Paryża, dvia 30. Maja. hd 
Dziennik legitymistyczny »la Mode« udziela 
następujących dokuwentów © zrzeczeniu. się 

Don Karlosa: reż £ 
I. List Króla Karlosa V. do Xiążęcia 
Austuryjskiego. »Synu kochany. Umy- 
śliwszy nsunąć się od spraw politycznych, po- 
stanowiłem zrzec się praw moich do ko- 
rony i przelać je na Ciebie,  Posełam 
Ci tedy akt mojćj abdykacji, którego użyć mo- 
żesz w przychylućj porze. Błagam Boga, by 
Ci użyczył szczęścia do przywrócenia pokoju 
i zgody w naszćj nieszczęśliwej ojczyznie i za- 
pewnienia tym sposobem szczęśliwości wszy- 
stkich Hiszpanów. Z dniem dzisiejszym 
przyjmujętytuł Hrabi Molina, którego 
odtąd używać będę. Bourges, du. 18, Maja 

1845, — Podp. Carlos,« (ae 
IL. Dokument zrzeczenia się Don 
Karlosa V. »Gdy przy skonie mojego uko- 
chanego brata i pana, Króla Ferdynanda VII, 
powołała mnie Boska Opatrzność na tron -hi- 
szpański , powierzając wi zbawienie ojczyzny i 
szczęście Hiszpanów, upatrywałem w tćm świę- 
ty obowiązek ; a przenikniony uczuciami chrze- 
ściańskićj uległości i zupełnćj ufności w Bogu 
poświęciłem byt mój temu ciężkiemu dziełu. 
W obcym kraju, jak w obozach, na tułactwie, 
jak na czele moich wiernych poddanych, a na- 
wet w-samotni więzienia, pokój monarchji był 
jedynóm mojćm życzeniem, był celem moich 
usiłowań i mojćj wytrwałości. Wszędzie i za- 
wsze drogą mi była. pomyślność Hiszpani. 
Szanowałem prawa, bieubiegalem się z duwy 
o władzę i sumienie moje było zawsze spokoj- 
ne. Głos tego sumienia i rada moich przyja- 
ciół przekonywają mnie teraz po tylu zabie- 
gach, pokuszeniach i cierpieniach, które po- 
niósłem bez skutku dla szczęścia Hiszpanji, iż 
Boska Opatrzność pieużycza mi nadal sił do 
podołania powierzonema mi zadania i że nade- 
szła chwiła zdania tego posłannictwa na tego, 
którego wyroki nieba tak do tego powołują, 
jak mnie powołały były: Zrzekając się w dnia 
dzisiejszym z wmojćj strony praw do korony, 


przeszłych na mnie przez śmierć mojego brata, 


FerdynandaV]l,, zlewając też prawa na mo- 
jego najstarszego syna Karola Ludwika, 
Xiążęcia Asturyjskiego, i zawiadomiając o tóm 


© zrzeczeniu się naród hiszpański i Europę na 


tćj jedynćj drodze, jaka mi tym końcem obe- 
cenie otwartą pozostaje, dopełniam obowiązku 
sumienia i usuwam się, aby ostatek dni moich 
przepędzić w oddaleniu od wszelkiego polity- 


cznego zatrądnienia w zaciszu domowćm i w 
spokoju czystego sumienia, błagając Boga o 
szczęście i sławę mojćj drogićj ojczyzny, 
Bourges, dnia 48, Maja 1845, Podp. Carlos, 
"MI Odpowiedź Jego Królewiczo- 
skićj Mości Xiążęcia Asturyjskiego. 
»Z najgłębszćm uszanowaniem ' przeczytałem 
liśt, którym mnie Wasza Królewska Mość 
zaszczycić raczyłeś, i akt, który doń był do- 
łączóny. Jako posłuszny i powolny syn mam 
sobie za obowiązek, poddać się monarszćj Wa- 
szej Królewskićj Mei woli. Mam tedy zasz- 
czyt, złożyć u stóp Twoich akt mojego przyję* 
cia. Za Twoim dobrym, który mi _ dajesz, 
przykładem, przyjmuję od dnia dzisiejszego i 
na tak dłogo, jak to mi stósownóm zdawać się 
będzie, miano Hrabiego de Montemonil, 
Oby dały nieba, iżby moje najgorętsze życze- 
nia wysłuchanćwi zostały i żeby na W,K. Mość 
spływało wszelkie szczęście, o które dla Cie- 
bie błaga i nieustannie błagać będzie Twój naj- 
umżeńszy syn Karol Ludwik. 

Bourges, dnia 18. Maja 1845.« 

IV. Przyjecie z strony Xiążęcia As- 
turyjskiego. »Z dziecinną uległością po- 
wziąłem wiadomość o doszłóm mnie dziś posta- 
nowieniu Króla, mojego dostojnego ojca, a 
przyjmojąc prawa i obowiązki, które wola Je- 
go na mbie przenosi, biorę na siebie zadanie, 
którego przy pomocy Boskićj z temi samemi 
zamiarami i z tóm samćm poświęceniem dla ca- 
łości monarchji i szczęścia Hiszpanji dopełnię. 
Bourges, dnia 18. Maja 1845, pod. Karól 
Ludwik,« 

Oprócz tych dokumentów zawiera dziennik 
la Mode datowany dnia 22. Maja z Bourges 
manifest Xiążęcia Asluryjskiego, Karola La- 
dwika, do Hiszpanów. Oświadcza w nim 
Xiążę, iż nie jest jego zamiarem, rzucać wpo- 
śród Hiszpanów pochodnię niezgody, że dosyć 
krwi i łez przelano, że niepała ka nikomu pie- 
Dawiścią, i że, gdy mu kiedykolwiek rozewrze 
Opatrzność Boska bramy jego ojczyzny, Die 
będzie widział żadnych stronujków, lecz tylko 
Hiszpanów, że Die myśli o zniszczeniu znowu 
tego, co jest piepodobieństwem, — 9 Zniszcze- 
niu Kształtu politycznego, jaki dla Hiszpanów 
rewolucja z łona swego wydała; iż niemoże 
tego zapomnieć, co osobistemu swemu dosto- 
jeństwu winien, ani poświęcić interesów swo- 
jej familji, lecz że daje teraz zapewnienie, iż 
niebędzie od niego zależeć ustanie 
na zawsze godnego poźałowania roz- 


dwojenia w Hiszpanji; iż niema ża- 


dućj zgodnćj z jego honorem i sumie- 
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niem ofiary, do którćjby nie był go- 
tów, aby niesnaskom do mowym koniec 


„położyć i pojednanie na nowo Kró- 


lewskićj rodziny przyśpieszyć. — Ko- 
pię autentyczną dokumentów tych podobno 
wczoraj Królowi Ludwikowi Filipowi 
przelożono, 
Turcya 
Z Cattaro, dnia 12. Maja. 

Donoszą nam listy z Scutari, że górale w ba- 
szaliku Jacowy znów porwali się do broni i 
zbuntowali się przeciw władzom, dla tego też 
stósownie do rozkazu Seriaskera Reszida ba- 
szy ma z baszaliku skutaryjskiego 3000 ladzi 


wyruszyć, Reszid basza sam wrócił z nad gra. - 


nicy greckićj do Monastćru w Bitolii. _Wie- 
my jednakże z pewnością że załoga baszaliku 
Larissy, graniczącego z Grecyą ma być wzmo- 
cnioną, przeznaczofio do tego najpierw pólk pie- 
choty generała Avdi baszy. o Zaniny przy* 
był wprawdzie w miesiącu cu sułtański fer- 
man, który zaprowadzenie lepszćj organizacyi 
finansowćj nakazywał, ale ponieważ niepodo- 
bał się urzędnikom, przeto niewprowadzono 
go w praktykę. W Carogrodzie patrzą na to 
przez szpary, a w Janinie teraz tak jak dawnićj 
idzie wszystko tym samym trybem z-wietkim 
uciskiem mieszkańców wszystkich, osobliwie 


zaś Rajahsów, — 
4 mia aa 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania, dnia 6, Maja, — Aż do duia 
dzisiejszego w południe na czterech wagach 
miejskich odważono 4390 centnarów; wszak- 
że chociaż dowozy ciągle trwają, przewiduje- 
my jednak z pewnością, że w skutek sprzeda: 
ży jaż po wsiach i w dobrach uskutecznionych 
ilość wełny na targ tegoroczni przywiezionćj 
nie wyrówna przeszłorocznćj. Zdaje się, że 
ceny daleko wyżćj staną u nas jak w Wrocła- 
wiu; porobiono już znaczne interesa a za weł- 
nę po 51—68 talar. roku zeszłego sprzedawa- 
ną, płacono po 64—80 lal. za centn, 

Z Poznania, dnia 6. Czerwca 1845, 

Powszechnie recenzenci teatralni znajdują 
tylko powód do ciągłych pochwał tychże, a o 
rzeczach nagany godnych albo wcale milczą, 
albo też jeżeli cóśkolwiek w tćj mierze wyrze- 


kną, to z takićmi ogródkami i tak delikatnie 


toż uczynią, jakby powiedzenie prawdy w świe- 
cie sztuk pięknych było grzechem wołającym 
o pomstę do nieba. ' Przyczynę takiego postę- 
powania kążdy łatwo odgadnie, — Jednako- 
woż, lubo dość rządko, wynurzy się ztłumucz- 


czych pochwalców, pióre zdolne do skreślenia 
- kilku słów prawdy. 

Wyznać tu przedewszystkiem trzeba, iż to- 
warzystwo Artystów dramatycznych z Krako- 
wa wszelkich starań dokłada, aby na wzniosłe 
miano Artystów zasłużyć, czego świeży do- 
wód mamy w przedstawionćj wczoraj komedyi 
»Śluby panieńskie«. Wszystkie role by- 
ły wybornie obsadzone, gra szła bez przerwy, 
niebyło tam ani tćj przesady, ani tej ślamazar= 
ności, ani tego nieładu piętnujących tak często 
prowincyonalne sceny, krótko mówiąc przed- 
stawienie tej komedji, zadowolniło całą, aczkol- 
wiek nielicznie zebraną publiczność. — Ale nie- 
równie więcćj oburzyła ją następująca po 
»Ślubach panieńskich« komedyo-opera 
»Wesele krakowskie«, Sztuczka ta od- 
znacza się prócz wielu bardzo nie-estetycznych 
sytuacji i wyrażeń obrażających ucho ludzi XIX. 
wieku, wprowadzeniem pijanćj kobiety na 
scenę. Obrazy takowe wzięte z brudnych kar- 
czem albo zaułków ezęsto brudniejszych jesz- 
cze miast, mogłyby miewać miejsce gdyby te- 
atr był wyłączną własnością ludzi widzących 
w tychże obrazach wierną kopję siebie samych, 
znajdujących prawdziwe uciechy i roskosze w 
zwierzęcóści tylko i biepochamowanych chó- 
ciach swoich, ale zważając że na widowiska, 
uczęszczają osoby rozmaitego stanu, płci i po 
wołania, zważając przytóm że sztuka poezję a 
zatem i dramat, również jak malarstwo i mu- 
zykę wzięła pod opiekańcze skrzydło swoje, 
tympodobne utwory jako prawom sztuki wbrew 
sprzeczne, za wybryki szkoły romantycznćj 
poczytać i niepamięci słusznie powierzyć należy. 

Widok człowieka, zwłaszcza kobiety w ca- 
łym majestacie pijaństwa, jest tak przykrym i 
oburzającym, że trudno sobie wystawić, jakim 
sposobem autor Wesela krakowskiego 
wpadł na myśl wprowadzenia takićj figury w 
tę komedją i dla czego towarzystwo tę kome- 
dję właśnie do przedstawienia wybrało, mając 
tyle innych płodów znakomitych autorów do 
wyboru, a potem napotykamy w Życiu na tak 
liczne a różnorodne charaktery, że mojćm zda- 
niem niepotrzeba nam się wcale oglądać za pi. 
jakami, rozsypanemi po całym świecie, dla 
okazania talentu i szukania trudności w naśla- 
dowabiu spraw ludzkich na widowni. 

Scena narodowa winna wpływać na kształ. 
cenie umysłu narodowego, Nie zaś przedsta- 
wianiem ohydnych czynów przyczyniać się do 
demoralizowania go. Niezastanowienie się nad 
rzeczą winno często usprawiedliwić występek 
nawet, tak naprzykład każe mi sądzić wyrze- 
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czone wczoraj zdanie przez matkę Zosi »czyli 
chłop przy teraźniejszym zakazie uży- 
wania wódki, ma sobie miodu kupić, 
iza co?« inaczćj bowiem tłumacząc, przypi- 
sałbym wyrażenie się takie, zbyt łatwo urąga- 
niu się szlachetnym zamiarom ostatnich czasów, 
odwiedzenia ludu od zgubnego pijaństwa. 
Zapyta mnie ta może niejeden czy zabojst- 
wo n. p. przed światem bardzićj jest usprawie- 
dliwionćm, aniżeli pijaństwo. Ten niech prze- 
czyta dziesiąty list Kremera, znajdzie tam na- 
stępujące miejsce: a w końcu zważ, iż moral- 
ność a estetyczność inną piędzią mierzą. 
Słusznie mówi Szyller, iż czyny człowieka 
nie zawsze są w tym stopniu niemoralne, w ja- 
kim są nieestetyczne. Cóż bardzićj nieestety- 
cznóm, jak kradzież, kłamstwo, oszustwo, a 
przecież to wszystko w oczach niemoralności 
mniejszćm jest przewinieniema jak morderstwo, 
I zabójstwo i zbrodnia pod pewnemi warunka- 
mi mogą być i bywają bardzo często wprowa” 
dzane w sztuki piękne ale nikczemność, pod: 
łość jest wręcz wszelkićj sztuce przeciwną.« — 
Chodzi tu jeszcze o lekarstwo. Sądzę, że 
publiczność byłaby dostatecznie za takie sceny 
wynagradzoną podobnćmi tańcami, Z jakich 
jeden wczorajsze zakończył widowisko. Przy 
operach francuskich i niemieckich widzimy ba- 
łety w całćj świetności swojćj, nam baletów 
nie trzeba, rzeski mazur i krakowiak zastąpią 
ich jak najgodnićj. — > 


»Zemsta ,« komedya Alexandra Fredry, pod 
względem sztuki do najlepszych należy. Szyk 
naturalny masiał utwórca niekiedy na przekła- 
dany zamienić. dla rymu, jak się to często ry- 
motwórcom przytrafia: przecież w ogóle wiersz 
gładko płynie. Komedye pisane wierszem ry- 
mowym mają zawsze COŚ nienaturalnego: wszak- 
żeż komedye naśladować mają jak najwiernićj 
pożycie, biorąc z niego wypadki najbardziej 
zajmujące, a czyż kto kiedykolwiek w pożycia 
wierszami ciągle mówi?  Niechby był wiersz 
miarowy, spadki i średniówki dobrze zacho- 
wane: toć kto dobrze językiem jakim mówi, 
i dźwięcznie mówić będzie; ale rymy nie są 
potrzebne, aby mowa brzmienną i dźwięczną 
_ była. O tragedyach i operach co innego po- 

wiedziećby można. Pomysł zawziętości ro- 
dzinnych ukończonych przez zamęście syna 
jcórki nie jest nowy, jakoż go bardzo często 
patrafiamy w utworach dramatycznych: prze- 
cież połączone z. nim przeciwstawienie burzli- 
«ego czesnika Raptusiewicza i powolnego Re- 
genta Milczka dobrze jęst wymyślone. Prze. 


* 


wlekłe na pozór ubocza naukę i zabawę miesz-- 
czą: branie dwóch murarzy na świadków za- 
wiera wiele nauki dla tych co się prawować 
lubią a świadkami oddychają, ustęp o pierw- 
szćj głosce listu pisanego niby przez Klarę do 
Wacława miły był dla tych, co w komedyi 
chcą się naśmiać, — Gra naszych artystów tyl- 
ko na pochwały zasłogiwała. Pan Holtzmann 
i ubiór dobrze wybrał i rolę czesnika Raptusie- 
wicza z charakterem przeprowadził: głos tylko 
nie zawsze wszystkim donośny. P. Królikow- 
ski we wszystkich niemal rolach świetny aktor, 
Milczka wzorowo odegrał. Pan Ładnowski 
(ów »Berek zapsipiecenthowany«) i w roli 
Papkina wiele ubawił publiczność, , Oklaski 
nie bardzo byly głośne: bo publiczność pierw= 
szego rzędu, przy dobrych cenach na wełnę 
dość licznie zgromadzona, jak już wiele da- 
wnych odrzuciła zwyczajów (jak n. p. i ów wy-, 
raz i znak przywiązania »Boże ci daj zdrowie« 
»Bóg zaplać« ), tak tćż i wywołanie swego 
zadowolenia uważa często pod swą godnością; 
publiczność zaś wyższych rzędów nielicznie się 
zebrała, kiedy w piątek niejednemu trudno się 
oderwać od pracy, chociażby myślą i sercem 
palał do przypatrzenia się ojczystćj przedsta- 
wie. Przecież poczciwe czucie zwykle się 
z najwyższego piętra najbardzićj i najskorzćj 
objawia: to i wczora na wyrazy drugiego aktu 
»miejmy nadzieję, nieustawajmy ; prostą drogą 
dojdziem do celu« jedynie z wyższych piętr 
oklaski zabrzmiały.  Nieustawajmy w popiera- 
niu tego co jest narodowćm, nieustawajmy w 
popierania teatru polskiego: wszakżeż kto swój 
naród prawdziwie kocha, nie będzie potępiał te- 
go co jest ojczyste albo co jest bratnie, nie 
będzie tak śpiewał jak ów hrabia Fiufia »wszys- 
tko lepsze za granicą;e policzy owszem teatr 
narodowy do najważniejszych zakładów, kiedy 
lam jeszcze język i zwyczaje ojczyste w świet- 
ności zachowane widzi. © M. R. 
— nn 
Niemiec, Francuz i Anglik u mala- 
rza Hollenderskiego. — Pewien Nider- 
łandzki malarz krajobrazów taką niedawno 
skreślił charakterystykę Niemców, Francuzów 
i Avglików: »Dnia jednego kiedy właśnie sie. 
dzę z pęzlem w ręku przychodzi pewien jego- 
mość z okularami na nosie, kłania się niskę 
raz, drugi, trzeci i przemawia do mnie: dzień 
dobry panu! Ja mu się nawzajem tyleż ra- 
zy niziatko kłaniam, Ogląda polćm wszystkie 
moje obrazy bardzo powoli, bardzo uważnie, 
i wypuszcza przez wargi słowa: to piękne, to 
przewyborne; nareszcie odzywa się: Czy po- 


PEREZ 
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zwolisz pan, przyprowadzić tu z sobą mojego 
przyjaciela, Barona A.?« — »l owszćm,e pro- 
szę, Zrobiwszy znowu trzy jeszcze niższe, jak 
na wstępie, ukłony, odchodzi. Nazajutrz przy= 
bywa z przyjacielem swoim Baronem A. Po 
trzykrotnych ukłonach i obejrzeniu wszystkich 
obrazów , mówi do mnie Baron A.: Czy wol- 
no mi, przyprowadzić z sobą Hrabię B.?«. 
Kłaniają się znowa trzy razy, odchodzą i — 
na tem koniec. To byli Niemcy. — lunego 
razu wbiega posuwisto jakiś mały jegomość 
irzecze: »bon jour, Mousieur! Charme 
de faire votre connaissence.« Bierze 
lorynetkę, przygląda się pierwszemu obrazowi 
i mówi: »bardzo piękny! wyborny obraz,« — 
sunie do drugiego: »podziwienia godzien; prze- 
wyższyłeś pan natarę,« W trzech minutach 
skończył przegląd i wszystko pod niebiosy wy- 


„nosił. Potóm pokręciwszy laseczkę w ręku, 
stawa przedemną, pali grzeczności na pochwa- 


łę mojego talentu do malowania krajobrazów 


i rzecze: Miło mi będzie, polecić pana wszy- 


stkim moim przyjaciołom, A revoir, Mon- 
sieur. Ale go moje oczy więcćj niewidziały. 
To był Francuz. — Kiedyś tam znowu puka 


ktoś silnie laską w moje drzwi, — » proszę do 


pokoju, odpowiadam; — wchodzi jakiś basa- 
Jyk niezmiernie cabaniato , ki 
wą i niezdejmojąc kapelusza, pyta się: Czy 
wolno widzieć obrazy Pana?« Ja mu palę uklo- 
ny i odpowiadam: »bądź pan łaskaw. On 
ani słowa więcćj; przyziera się dlugo jedne- 
mu obrazowi. Potóm idzie dalej i wpatruje 
się bardzo długo w obraz, ale znowu ani slo- 
wa, Patrzy na trzeci i pyta się: »co zań ?e 
— »Czterdzieści luidorów« odpowiadam. On 


nic na to, przysuwa się do czwartego i śledzi 


po nim bardzo długo oczami i pyla się na- 
reszcie: »a za teh?e — »Sześćdziesiąt luido- 
rów, On nic na to, ale znowu się bardzo 
dłago w obraz wpatruje. Potóm rzecze: »Pió- 
ra, inkaustu i papiera!« — Oto jest jedno, 
drugie i trzecie; siada i pyta się: »Jak się pan 
nazywasz?« — Podaję mu moją kartę a on pi- 
szę assygnacj; na 60 luidorów do bankiera 
Hopego, daje mi ją z swoją kartą i mówi: 
„ten obraz mój, oto mój adres; przyślij mi 
pan obraz, dzień dobry.« Potem kiwnął gło- 
wą i niezdjąwszy znowu kapelusza poszedł. 
To był Anglik. 

Któraś gazeta opowiada niesłychany przy” 
kład amerykańskićj pieszczoliwćj grzeczności. 


Kommodor Elliot kazał w instytucie narodo* 


wym w Wa shingtonie złożyć sarkofag, któ- 
ry przywiózł z Malty, a w którym wedle do- 


ie trochę gło= — 


mysłu badaczów starożytności miały viegdyś 
spoczywać poziome szczątki Alexandra Se- 
wera, Oddając Kommodor ten sarkofag do 
instytutu oświadczył: »iż jest jego wolą, ażeby 
ten sarkofag mieścił kiedyś w sobie zwłoki Ge- 
nerała Jakson, jeżeli tenże na to zezwoli. « — 
Gazela amerykańska, donosząca 0 tem, przy» 
daje suchuteńko : » Niewiadomo jeszcze, jaką 
były Prezydent Stanów Amerykańskich dał od- 
powiedź z powodu tćj czułćj ofiary.« 


Uwiadomienie teatralne. 

Dziś w Poniedziałek dnia 9. Czerwca 1815. 
Towarzystwo Artystów ażoó z Kra- 
kowa przedstawi: Od wet czyli B bara Za- 
polska. Komedya w 3. aktach p. L. A. Dma- 
szewskiego — Zakończy widowisko wielkie ta- 
blęau, przedstawiające: Zwycięstwo Sobie- 
skiego nad Turkami pod Wiedniem. Oświe- 
cone sztucznemi ogniami, 


— O Z ZĘ, 
20030360 190038: 309NROGAKISKA 


Uwiadomienie literackie. + 
> Kilku społpracowników Tygodnika %$ 
4: literackiego wydawać będzie pod re- 
% dakcyją niżćj podpisanego, nowe czaso- 
Ś pismo p.t. Prace Literackie w kil 
53 kunasto-arkuszowych poszytach kwar- 
Ź? talnych. — Pierwszy poszyt wyjdzie xg7 
s9% pierwszego Października r. b. | A 


y 


, : sA Bł su: 
SRSRAGO NO August Mosbach. g 
OZCTOKOKASZCAOACAZCACAOKCACECAC, 


Z zaszłych bardzo ważnych przyczyn zapo- 
wiedziany na dzień 9. Czerwca r. b. koncert 
w ogrodzie kasynowym na Grobli pod Nr. 16. 
odkłada się na dzień następny 0 godzinie Śtćj 
z południa, na który Szanownych członków 
uprzejmie zaprasza 


Dyrekcya kasyna polskiego w Poznaniu. 
: 


Walne zebranie Towarzystwa agronowmiczne- 
go Gnieźnieńskiego o będzie się w Pozna- 
niu w sali kasyna polskiego w poniedziałek dnia 
9. Czerwca 6 IOtćj z rana, na które Szano- 
wnych członków zaprasza się. 


Kommissya 4 Ka tyki teatru narodowego 
wzywa wszystkich, którzy składali walne zgro- 
madzenie w dniu 5. Lipca 1843. i tych, co pó- 
źnićj jakimkolwiek. datkiem przyłożyli się do 


funduszu tęraz istnącego, aby w dniu 25. Czer- 


wca r. b. o godzinie 4, z południa wzięli udział 
do obrad w łokalu zimowym kasyna polskiego, 
na których dalsze postanowienie wzg ędem te- 
goż funduszu ma być uchwalone. 


Un maitre de langue franqaise qui vient de 
s'ćtablir dans cette ville, dósire y trouver des 
ćleves. Les personnes qui voudront bien Pho- 
norer de leur confiance sont prićes.de s'adres- 
ser pour de plus amples renseignements 4 som 
domicilę, Wilhelm. ulica Nr. 2. au second. 


( Dodatek. ) 
„A 


DODATEK 


Gazety W. Xiesitwa Poznańskiego. 
| | | 


JE 431. 


Dalszy ciąg zlożonych składek na włościan 
Królestwa Polskiego, którzy przez wylewy 
rzek w roku 1844. utracili zbiory. 

Podług listy ogłoszonej w Gazecie Poznań- 
skiej r. b. Nr. 23. składka na powyższy jr] 
miot wynosiła dnia 28. Stycznia r. b. Tal. 289. 


43) Kurnatowski Jan z Dasiny . . . . 25 
41) Faustyn Hanke z Nowca .... 20 
45) Polacy z Bruxelli ,...... 42 
46) Radoński Piotr z Koch ...... 10 
43) Julian Taczanowski z Kuczkow . 5 
48) Nieznajoma .. . . . Aaa ac> R. 
49) M. Gorzeński z Witaszyc .. .:: 6 


następnie złożyli: Tal. sgr. 
1) Kłokocki z Krześlic . . » - **** 2 — 
2) Urbanowski z Kowalskiego . . . . 2 — 
3) Kowalski z Uzarzewa . .. .. . « 1 — 
4) X. Proboszcz Akolinskiz Uzarzewa — 15 
5) Januszewski z Złotnik . . . + === ! Pcj 
6) Sępołowski z Siekierek małych .. 1 — 
7) Lautsch z Siekierek wielkich ... 2 — 
8) Hipolit Radoński z Siekierek w. . 8 — 
9) Poninski Edward z Talec- sag: 20 — 
10) X. Proboszcz Śniegocki z Tulec . 1 — 
11) Wiśniewski z Kostrzyna .. - « « — 15 
12) Kirschenstein dito A FWP ECA 
13) Saminski z Kostrzyna . . - « : «+  — 
14) Pani Bartoszkiewicz z Pobiedzisk — 5 
15) Szylski z Pobiedzisk . . . . . « - - — 6 
16) Szubert dibo 555 + ażażź = DE 
17) X. Proboszcz Choydzinski . . « . — 35 
18) X. Prob Chodkiewiczz Swarzędza — 15 
19) Bieńkowski z Wydzierzewic . . - 3= 
20) Akolinski z Paczkowa . - CALKC 1; „= 
21) Topolski z Trzek «37m 261.3 1 — 
22) Niesiołowski z Gruszczyna . . « - 1 — 
23) Radoński Anastazy « « « « « * * * 15, — 
24) X. Prob. Przybyszewski z Sławna 2 — 
25) Przyłuski Franciszek z Stachowca 10 — 
26) Skorzewski Maxymil z Trzebowa 4 5 
27) Chłapowski Michał z Sośnicy .. 8 — 
28) Smitkowski Leon . . « «+ +**** 3 — 
29) Rychłowski Hieronim , . . . « : SĄ 
30) Siablewski Antoni . . . . « «« « . 5. = 
31) Roszkiewicz . . » . «+ «+ * -Aenająk AMA 
32) Chełkowski Józef : « « « « « «+ «+ gg — 
33) Mycielski Teodor «. +++ ***+ 10 — 
34) Śmitkowski Celestyn ....--- £ — 
35) Schmolke ..---+*+::+**5 2 — 
36) Bauer Landrat .. + «+++ -*-* 3 — 
37) Pani Morawska z Konarzewa .. . 10 — 
38) Poullin M... ....-...- 2.10 — 
39) Wierzbiński. , ,.. : « . M JG 
40) X. Dziekan Wolniewicz .. . . . - 2 — 
41) Graeve z Borku. ,.. ..-.-- 10 — 
42) Grabowski Marszałek .. . - « . . . 10 — 


W Poniedziałek dnia 9. Czerwca. 


1945. 


wj 
c 
03 
laj 


a AREJSG, ZABEF=E 


PORE 


50) X. Barwicki z Witaszyc . « « * ** 
51) Niewiadem$, eye „02.80 * wać 
52) Pokorny Dr. Med. z Pleszewa .. 1 
53) Morawski z Kotowiecka 5 
51) Kurcewski z Kowalewa ...„,.. 5 
55) Skorzewski Z Broniszewie . . . .. 4 
56) Radolinski ..... ++ ***"*** 4 
57) Bredkraycz z Fabianowa: - :* ** 2 
58) Nazar. bor ś JUNE 2 
59) Szczaniecki z Boguszyna . . : : * 5 
60) Niemojowski Kasper w Grudzielcu 5 
6ł) Zakrzewski ...««:**++:-. 3 
62) Czapski . 1 
63) Kurnatowski . 3 
64) Rembowski z Miniszewa . . . « * 3 
65) Kiedrzyński z Ovpiszewka . . . - 3 

1 


o .ę,%,0 0, 0 0 We © OAI 


66) Bogdański .. ..« « «++: *** . 
67) Zielinska z Miniszewa . : + « * * ; 
68) W czasie karnawału za bilety wnij- 
ścia na bal w Bazarze w Poznaniu 
dany na ten cel. . „2.3 ++** * . 
69) Kollekta na tymże balu . . . « » - 86 
70) 28. Marca W. X. Prob. Wrzesiń- 
ski składki z parafii Wyganowa . 13 
74) 16. Kwietn. W. X. Prob. Siwicki 
składki z parafii Szulmierzyc . - « 25 
72) 7. Maja W, Smitkowski z Cielmic 
składki dodatkowe z pow. Kroto- 


| BI 


SZyŃskiegO « «res 0 + 2 4 

73) W. X. Pr. Liniecki z Borzęciczek 1 — 
74) 0 pers JEO 2: „u — 4 
75) W.X. Pr. Winowicz Z Starogrodu 2 — 
20 


76) X. Kocinski Prob. z Dobrzycy : * 
TP) NN. eee eee 16 


Dama posiadająca języki francuzki i niemiecki 
która też zdatną jest do udzielenia lekcji w ję- 
zyku angielskim, w rysunkach i wszelkich ro- 
botach damskich, szuka miejsca jako towarzy- 
czka do damy jakowćj» lub jako guwernantka. 
Adresa pod „Expedition gazet « dowiedzieć się 


można. : 
Od dnia 6. b. m. na widok publiczności wy- 


stawione będą w Bazarze (obok bióra ) różne . 

roboty z ości, a między temi dwa szczególnej 
iękności kościoły, Cena biletu wejścia przy 
asie Złt, 13: 


Austerya z propinacyą Y Byty- 
niu, 4 mile od Pozkapia, nad Sab Berlińska 
ołożona, jest do wydzierzawienia. Q warun- 
ach dowiedzieć się można w tamecznćm Do- 


minium. 


Mm m 


ne będą. 


1054 


Erfurtskie towarzystwo zabezpieczeń 
przeciw klęskom gradobicia. 


Po zatwierdzenia statutów Effurtskiego towarzystwa assekuracji przeciw klęskom gra- 
dobicia Najwyższym rozkazem gabinetowym z dn. 14. Lutego r. b., podajem do wiadomości pu- 


blicznćj, żeśmy na obwod Regencji Pozuańskicj, 
Agencję i powierzyli takową Panu Ew. 


założyli w Poznaniu Generalną 
Bielefeld, który jest upoważniony przyj- 


mować w imieniu naszćm umowy assekuracyjne (police zwane). 


Erfurt, dnia 30. Maja 1845, 


Dyrektorium Erfurtskiego towarzystwa zabezpieczeń przeciw klęskom gradobicia. 
Z odwołaniem się do powyższego ogłoszenia podaję n.niejszćm do wiadomości, iż Panowie: 


kupiec M. Berliner w Ostrowie, 

Kassyer miejski Buchwald w Międzychodzie, 
kupiec Aug. Cleemann w Wschowie, 
Rewizor ziemiomierczy Knaack w Gnieźnie, 
kupiec F. L. Kramm w Wieleniu, 


aptekarz O. J. Legal w Kościanie, 
B. Piton w Wągrówcu, 

kupiec $. Schiff w Wolsztynie, 
radny Fr. Ziethen w Skwierzynie, 


objęli specjalne agencje, udzielać będą wszelkićj żądanćj wiadomości i przedają 


slalula po 2 sgr., 


formularze do wniosków po 4 sgr. 
Nie wciągając w swój zakres działalności częścićj dowodnie nawiedzanych gradobiciem 
dystryktów, usiłuje instytut na jak najrozleglejszym obszarze znaleść zrównoważenie klęsk naj- 


umiarkowańszemi pozycjami nagrodczemi. 


Tym sposobem spodziewać się słusznie mogą interesenci zwrócenia im po ukończeniu 
roku znacznćj części swych składek jako dywidendy. Poznań, dnia 2. Czerwca 1845. 
Er. Bielefela, 


Generalny Agent Erfurtskiego towarzystwa zabezpieczen przeciw klęskom gradobicia. 


temps de chales carrć et de chat 
ter ŚC Comp., rue Wilhelmstrasse Nr. 25. 


soie etc. 4 la dernićre mode! 


AARARARAAAMA ARANSDRARANNAANAANAM 2, 


ŻE AAAA ARA AAAA AA WYRY A RANA YA ARANARAA 


Dnia 30. Czerwca r. b, i następnych dni, 
sprzedawać będę, stósownie do dawniejszego 
mego obwieszczenia, drogą publicznćj prywat- 
nćj licytacyi, za zaraz gotową zapłatę, 1800 sztuk 
owiec dobrze poprawnych, 46 sztuk wołów ro- 
boczych, 30 krów, 80 sztuk młodociannego 
bydła, 22 koni fornalskich, 10 źrebców i wszel- 
kie porządki gospodarcze, ww Hbembnicy 
pod Gnieznem. 

W pierwszym dniu owce, w następnych iń- 
wentarze rogate, a naostatek konie wystawio- 
Cunow. 


PUBLIKACYA. 

Trzy wsie sprawami Allodialnemi, w obsze- 
rze 1000'M., 1500 M. y 2000 M. z osobnemi 
Wolaminami Hipotek, są szukane do nabycm 
bez wdania się trzeciey osoby; -- Sprzedająci 
raczą łaskawie swe Anszlagi z Opisem sprzedać 
się aAjacey własnosci, pod Adressem Post Res- 
tante Sroda /r. nadsełać. 


W Poniedziałek dnia 9. W. koncert 
abonamentowy w Szelągu. 


Monsieur Ducas de Paris vient detablir un depót pour bien pea de i 
dans bonte cr beautć €xtraordinaire chez M. Vet- 3 


La collection se compose de chóles terneaux renaissance indoux, cardoville, borde de 


Pan Ducas z Paryża oddał na krótki czas w komis skład chustek, szali 
różnobarwnych, (tak nazwnanych Chales carrć et Long-chales) osobliwćj dobroci i 
piękności Magazynowi mód M. Vetteri Spółki przy ulicy Wilhelma Nr. 25. 

Skład ten obejmuje w sobie szale tak zwane terneaux, renaissance, indoux, cardo- 
ville, borde de soie, najnowszego gustu i Rajmodniejszej a cena ich nadzwyczaj niska. 

' NAA 


namymwwydję 


ARA AWATWACY WAWA OWA PARA WANA 
NASIENIE KONICZYNY 
najlepsze czerwone i białe, francuzką lucernę, 

esparcetę, biedrzeniec ( pimpinellę), i t. d. 

NASIONA TRAW, 

pomieszane na wilgotnym i suchym gruncie, psią 
trawę kupkową, brzankę łąkową, trawę miodo- 
wą, prawdziwą angielską trawicę trwałą, fran- 
cuską i niemiecką trawicę (rajgras), kostrzewę 
białą i t. d. 

jako też wszelkie inne gatunki warzywnych i 
kwiatowych nasion poleca, według wykazu na. 
sion na rok 1845, który bezpłatnie rozdaje 

Handel nasion 
Braci Auerbachów, 


przy Wrocławskićj ulicy pod Nr. 12. 


| = gatunku fortepianów w for- 
nię skrzydła, które od niędaw- 
nego czasu. tak wielką wziętość pozyskały, a 


które szczególnićj piękaysa odznaczają Się to- 
nem, sprowadziłem niejaką liczbę. Mogą być i 
na poczetowe upłaty przedawane. 
Bock, organista, 
ulica Franciszkańska Nr, Ż.. 


Fabryka 


wyrobów z nikla i now. Srebra 
J. Hennigera i Spółki 


w Berlinie, Warszawie i Petersburgu, 


w Poznaniu u A. Hiłeg. 


ulica Wroclawska Nr. 6. 

»oleca swój skład z najlepszego nowotnego sre- 
| robionych przedmiotów , jako to: sprzęiy: 
kościelne, obicia na pojazdy i szory, kantarki, 
strzemionka i wszelkie gatunki ostróg. Także 
sprzęty stołowe, uoże i widelce, lichtarze, pod- 
stawki do szczypcy, do batelek, flaszek i szkla- 
nek, jako też łyżki stołowe, jarzynne, wazowe 
i herbacianne w pięknym doborze. 

Przedmioty, opatrzone stęplem naszym J. 
Henniger i orłem, przyjmujemy, i przyjmują 
nasze składy w 3 częściach ceny przedażnćj we- 
dle wartości srebra nowotnego; spotrzebowane 
lub z mody wyszłe i do stopienia zdalne funt 
po I Tal. 10 sgr 


Świeży prawdziwy An ielski por- 
ter odebrał Handel wina 


Karola Ścholtz. 
88.00.0909 BLO OOOO ŚĆ 
a ubiory każdego © 
% rodzaju, wedlug najnowszć) mo- % 
5 dly robionć, poleca 8 
+  iag-Joachim Mamrolh :9: 
w rynku Nr. 56. 


Prawdziwe hawańskie, bre- 
meńskie i hamburskie cygary, 


jaka też Regalia w rozmaitych gatunkach po- 
lecają 


ą . . 
Juliusz Richier, 
Wilhelmowska ulica Nr. 23. 
;zecz godna uwagi. 
Wybornym gatunkiem białe- 
go Hirakowskiego miodu pitezgo. 
powiększyłem skład mój miodów i nieomieszkuję 
doniesć 0 tćm Szan. Publiczności, nadmieniając, 
że miód ten odznacza się korzystnie od 
innych swoją dłobrocią, i że takowy prze- 
daję ppnadzwyczajnie umiarko- 
wanych cenach, tak, że nawet ubodzy 
mogą tanim tym a przyjemnym napojem siły 
pokrzepiać; Jestem przekonany, że miód ten, 
jakiego tu ani pod względem dobroci, ani też 
pod względem taniości dotąd nie było, zaspokoi 
oczekiwania każdego miłośnika tego napoju. 
Hartwig Kantorowicz, 
przy Wronieckićj ulicy Nr. 4. w Poznaniu. 


Przy ulicy Półwsi No. 30, 
stoi do przedania dobrze 
ujeżdźony koń wierzcho- 
wy. 
== w domu wspomnionym, 


Blizsza «wiadomość 


mm Podpisany handel postawiony jest 
bezpośrednićm towarów sprowadzaniem w sta- 
nie przedawać przednie francuzkie złote 
pordiury z rabatem 10 do 15 pCt. niżej 
wykazu cen czyli Preiskurantu. Zaopatrzony 
jest w obfity zapas przednich wytlaczanych i 
francazkich papierów, przednich robót 
tekturowych, damerskiego i fran- 
cuzkiego łaku ( Lederlack), Skórko- 


wych pokrowców i!.d., towa. 
rów Skórkowych, 


w wszelkich gatunków papierów do pi- 
sania, pocztowych i rysunko- 


9 
wych, ksiązek Kkonto- 
wych, i regestrów 
ekonomicznych * izy. 
ku polskim i niemieckim, przednich Arkuszy 
listowych, papeteryj i kart 
litochromowanych, 2oiós:* sła- 
towych z najnowszemi elastycznemi 
oprawami patentowemi, węgliko- 
wyeh sztyftów patentowych i 
tablic kryształowych, śstućców 
do narzędzi rysunkowych wszel- 
kićj wielkości i jakości, przednich farb (zwa- 
nych WRogallsche i Saflfarben), 
czarek tuszowych i olejnych, 
porcelanowych i olejowanych pałetów;, 
olejnych i szklistych papierów; 
szklistych płać i t. d. zapewniając o Daj- 
słaszniejszych cenach fabrycznych, ż 
Handel materjałów papiero- 
wych, pismiennych 1 rysun- 
kowych 
W. Miaramelliego 
na ulicy Fryderykowskićj Nr. 14. 
8 qooos<<Sad lalek J. R Riebiera 


Wrocławskiej pod Nr. 35. w Poznaniu 
zaopatrzonym został na nadchodzący jar- 
mark wełniany i wersurę świętojańską, tak 
w długie i krótkie lulki do tytaniu' tarec- 
kiego i knastru, jakoteż do cygarów I po- 
leca się wszystkim miłośnikom palenia ty- 
tunia. 


e 
I z Szczecina, obecnie na ulicy ? 
b 
baj 


yxeceeoce 


A 


) 


ecccoceo 


| 


Z przyczyny Śmierci mego męża, jako też że 
chcę poprzestać prowadzić nadal moje rzemio- 
sło, postanowiłam wyprzedać znaczny zapas 
tatli posadzkowych pięknej i trwałćj roboty 
bardzo tanio. e 

Wdowa Joanna Schlabitz w Pozuaniu, 
na ulicy przy klasztorze Szaretek. 


— gm 
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ZAARAAARANRAARARRNARAARN: Wszelkie  materje jedwabne (bławatne), 


Zmaczny dobór najcelniej- 
szych 7 


FOWBEEFPEANOW 


w formie skrzydłowej i stołowćj, według 
najnowszych ułepszenń i wy- 
'nałazków z angielską i niemiecką 
mechaniką, z najsłynniejszych 
rękodzielm w najniższy cha 
cenach fabryczny ch odebrał 
znowu C. Jahn w Poznaniu, 
przy Wrocławskićj ulicy pod Nr. 9. 


ZERÓNENÓNÓNE NANENGNONENENGNANOANANANANE 


DONIESIENIE. 
Zaopatrzywszy haudel mój we wszelkie 
przedmioty, należące do stroju damskiego, z naj- 
pierwszych fabryk. zagranicznych, polecam je 
Szanownćj Publiczności w najumiarkowańszych 
cenach. 
Poznań, dnia 6. Czerwca 1845. 


RÓRÓRÓRGRÓWŚRANANRAWANA 


ARAAA 


Nó 


VeBy.c 


PEŁ WAN ak wdw U 
Najnowsze świeże śledzie co 
tylko odebrali 
> Bracia Andersch. 


Prawdziwy Limburski sćr 
G. Bielefeld, w rynku Nr. 87. 
Nowy mahoniowy fortepian z dzwiękiem 
nader harmonijnym, jest tanio do nabycia przy 
ulicy Fryderykowskićj pod Nr. 17. na drugićm 


piętrze, po lewćj stronie. 


poleca 


Fortepian bardzo piękny, tanio jest do naby- 
cia na Chwaliszewie w domu Pana aptekarza 
Stockmara. 


Młody Polak, zdolny przysposobić dzieci do 
wszystkich klass gymnaz alnych, stara się 0 
miejsce.  Bliższych udzieli wiadomości Pan Dr. 
B6hm przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 5. 
poz O R 


Szanownćj publiczności polecam moją sku- 
teczną truciznę na zagubienie szczurów, plu- 
skiew, szwabów, myszy, tórzy i t. p., prosząc o 
łaskawe względy nadmieniam, że nietylko po- 
jedyńczo sprzedaję takową, ale też podejmuję 
się zagubienia robactwa tego stósownie do kon- 
traktów. 

w Poznaniu na Chwaliszewie pod Nrem. $3. 

Louis Jaeger, tępiciel szczurów. 


zn c 
Wielki dobór prawdziwych HHambur- 
skich. Bremeńskich i iawań- 


"skich cygarów, jakoteż prawdziwy R”eter- 


sburski Hastie JJoucoff, poleca 
Handel tabaki i cygarów 


Braci Friedldnderów, 


w rynku pod Ratuszem Nr. 4. i przy Wrocław- 
skiej ulicy Nr. 30. naprzeciwko Hotelu Saskiego. 
a nn, 


1 Pierwsze nowe śledzie ode- 
brał i poleca H8. L. Prager, 
przy Wodnćj ulicy w domu szkoły imienia 
Ludwiki pod Nr. 30©. 


mousselain de lains, twilts, long Shawls, chu- 
stki na szyję, i zgola modne materje ryczałtem 
i cząstkowo, są znowu do nabycia w znacznym 
doborze po bardzo zniżonych, lecz 
stałych cenach fabrycznych u 
Arnolda Witkowskiego, 
narożnik Rynku i ulicy Zamkowej Nr, 84. 
na pierwszem piętrze. 


PRZEZE ZANE RE AE GR ORESKĆ 
Najlepsze ponsowe najsłodsze 
JED yes. apelcyny: 
najlep. ponsowe soczyste NiESS+ cytryny. 
najlep. Astrachański kawiar, 
najlep. tłuste IEib. minogi, 
świeże sardines 4 Uhuile, 
najprzedn. oliwę z Tryestu (w fia- 
szeczkach w słomę oplłatanych). 
tłuste wędzone łososie, poleca w nader 
umiarkowanych cenach 
B.L. Prager; 
przy Wodnćj ulicy w domu szkoły 
imienia Ludwiki pod Wr. B©. 


o AA 
Nową nadsełkę pręwaztwćj 
OE" HJamaikskićj kawy; vy: 
wybornego i czystego smaku, otrzymał 1 prze” 
daje funt po 10 szgr. 
B.L. Proeger. 


z Z W Z ZR REY ZY W ZEW, 
Kóurs gieldy Berlińskiej. 


Sto. | Na pr. kurant 
pa | papie-| goto- 
prC. | rami. | wizną, 


Dnia 5. Czerwca 1845. 


a Z a i, 
Obligi długu skarbowego .. 3 | 1003 995 
Obligi premiów handlu morsk, | — 934 24 
Obligi Marchii Elekt, i Nowćj 3 | 98 74 


Obligi miasta Berlina ....- | 35] 100 994 
Gdańska w T.. | — 48 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. 3] 98% 984 


» W.X.Poznańsk.| 4 — 104 

„ » dito 3% 974 LĄ 

» » _ Pruss. Wschod.| 3] — 98: 

» . Pomorskie. . . 84 [447 98; 

» » . March.ElekiN.] 3: + 99 

„ »  Szląskie ....| 3] — 18% 

Frydrychsdory , « « « «+. .« . _ 133 134 

Inne monety złote po 5 tal, . | — 124 n; 

Disconto . « . . « AE OWE — CZ 44 

Akcej 

Drogi żel. Berl.-Poczdamskićj | 5 | — |; 20L' 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams.| 4 — = 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj .. | — | I813 = 

Obligi upierw. Magd.-Lipskie . | 4 | — 1034 

Drogi zel. Berl.-Anhaltskićj . | — | 1493 148; 

Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie] 4 — 101ż 
Drogi żel. Dyssel. Elberfeld. 5 |103% | — 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 | 100 gm 

Drogi żel. Reńskićj . ..... = | — 973 
Obligi upierw. Renskie . . . - 4 | 100 99, 
Drogi od rządu garantowane. | 34] 974 | — 
Drogi żel. Berlinsko-Frankfort.| 5 | — | 162 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort.| 4 — — 
» żel. Górno-Szląskićj, « | 4 | 74 — 
""R dito _ Łit. B.. | — | — | 1094 

*  „Berl-Szcz. Lit. A4.1B, | — | — 1274 
« - Magdeb.-Haiberst | 4 | — | 107 
Dr. żel, Wrocł.-Szwidn.-Freib | 4 = — 
Obligi upierw. W roc. Szw.-Fr.] 4 a — 
Dr, żel. Bonn-Kolońskićj. ,,ł 5 I — — 


